PAGE  
4

Trzynasta Niedziela Zwykła
Rok B
2. ŚMIERĆ I ŻYCIE
1. Córka Jaira. Śmierć i sen.
2. Grzech śmiercią duszy. Skutki grzechu.
3. Jak zapewnić duszy życie.
2.1 Liturgia tej Niedzieli mówi nam o śmierci i o życiu. Pierwsze czytanie poucza nas, że śmierć nie wchodziła w pierwotny plan Stwórcy: Śmierci Bóg nie uczynił i nie cieszy się ze zguby żyjących (Mdr 1, 13-15. 2, 23-25), jest to następstwo grzechu. Chrystus przyjął ją „jako konieczność natury, jako nieuniknioną cząstkę losu człowieka na ziemi. (...) Jezus Chrystus przyjął ją, aby pokonać grzech”
. Śmierć zatrważa serce ludzkie, ale pociesza nas to, że Jezus przezwyciężył śmierć (2 Tm 1, 10). Nie jest to już wydarzenie, którego człowiek winien się bać nade wszystko. Co więcej, dla wierzącego jest to krok konieczny, żeby przejść z tego świata do Ojca.

Ewangelia z Mszy św. (Mk 5, 21-43) ukazuje, jak Jezus ponownie przybywa do Kafarnaum, gdzie oczekuje Go wielka rzesza ludzi. Ze szczególną potrzebą i wiarą czeka na Niego przełożony synagogi, Jair, którego córka jest się w agonii. Czeka na Niego także kobieta, której przewlekła choroba pochłonęła cały jej majątek. Po drodze do domu Jaira Jezus uzdrowił tę chorą, która złożyła w Nim całą swoją nadzieję.
Jezus zatrzymał się, aby ją pocieszyć. Tymczasem wysłańcy oznajmili przełożonemu synagogi: „Twoja córka umarła, czemu jeszcze trudzisz Nauczyciela?”. Jezus jednak zabrał ze sobą Piotra, Jakuba i Jana, aby byli świadkami cudu, którego miał dokonać. Przybywszy do domu Jaira zobaczyli zamieszanie oraz płaczących i zawodzących ludzi. Wchodząc rzekł im: „Czemu podnosicie wrzawę i płaczecie? Dziecko nie umarło, tylko śpi”. I wyśmiewali Go. Nie zrozumieli, że dla Boga prawdziwą śmiercią jest grzech, który zabija życie Boże w duszy. Śmierć cielesna dla wierzącego jest jakby snem, z którego przebudza się w Bogu. Tak traktowali ją pierwsi chrześcijanie. Nie chcemy, bracia, byście trwali w niewiedzy co do tych, którzy umierają – nawołuje św. Paweł chrześcijan z Tesaloniki – abyście się nie smucili jak wszyscy ci, którzy nie mają nadziei (1 Tes 4, 13). Nie powinniśmy się smucić, jak ludzie, którzy po śmierci niczego nie oczekują. Jeśli bowiem wierzymy, że Jezus istotnie zmartwychwstał, to również tych, którzy umarli w Jezusie, Bóg wyprowadzi wraz z Nim. Uczyni z nami to, co uczynił z Łazarzem: obudzi nas. „Łazarz, przyjaciel nasz, zasnął, lecz idę go obudzić”. I kiedy uczniowie myśleli, że chodzi o naturalny sen, Pan zaznacza wyraźnie: „Łazarz umarł” (J 11, 11). Kiedy nadejdzie śmierć, zamkniemy oczy w tym życiu, a przebudzimy się w Życiu prawdziwym, które trwa przez całą wieczność. Płacz nadchodzi wieczorem, a rankiem - okrzyki radości – modlimy się w psalmie responsoryjnym (Ps 30(29), 6). Grzech jest rzeczywistą śmiercią, gdyż jest straszliwym odłączeniem od Boga, a nawet zerwaniem z Nim. Wobec tego zerwania oddzielenie ciała i duszy jest czymś błahym i przejściowym. Kto we Mnie wierzy, choćby i umarł, żyć będzie. Każdy, kto żyje i wierzy we Mnie, nie umrze na wieki (J 11, 25-26).
Śmierć, która była ostatnim wrogiem (1 Kor 15, 26), jest naszym sprzymierzeńcem. Stała się ostatnim krokiem, za którym czeka ostateczne, serdeczne spotkanie z naszym Ojcem. On oczekuje na nas od wieków, bo przeznaczył nas, abyśmy z Nim trwali. „Kiedy myślisz o śmierci, mimo swych grzechów nie przeżywaj strachu... Ponieważ On wie, że Go kochasz i z jakiej gliny jesteś ulepiony.
– Jeżeli szukasz Boga, On przyjmie cię jak ojciec syna marnotrawnego: ale musisz Go szukać!”
. Panie, Ty wiesz, że Cię szukam dniem i nocą.
2.2 Jezus rzekł w domu Jaira: Dziecko nie umarło, tylko śpi (Mk 5, 39). „Dziewczyna była umarła dla ludzi, którzy nie potrafili jej zbudzić; dla Boga – spała, ponieważ jej dusza, podległa mocy Bożej, żyła, a ciało w spoczynku oczekiwało zmartwychwstania. Stąd wśród chrześcijan powstał zwyczaj określania tych, o których wiemy, że zmartwychwstaną, mianem śpiących”
.
Śmierć cielesna nie jest złem absolutnym. „Pamiętaj, synu, że na ziemi istnieje dla ciebie tylko jedno zło, którego masz się lękać i z pomocą łaski Bożej unikać – grzech”
, gdyż „nieposiadanie Boga jest śmiercią dla duszy”
. Gdy człowiek popełnia grzech ciężki, zatraca się dla samego siebie i dla Boga: jest to największa tragedia, jaka może mu się przytrafić. „Grzech śmiertelny (...) pociąga za sobą utratę miłości i pozbawienie łaski uświęcającej, to znaczy stanu łaski. Jeśli nie zostanie wynagrodzony przez żal i Boże przebaczenie, powoduje wykluczenie z Królestwa Chrystusa i wieczną śmierć w piekle”
. Przez śmierć życia Bożego w swej duszy człowiek całkowicie odsuwa się od Boga. Traci on zasługi zdobyte w ciągu życia i czyni się niezdolnym do uzyskania nowych zasług. Tak staje się podległy w pewien sposób niewoli diabła, i słabnie w nim naturalna skłonność do cnoty. „Wszystkie grzechy śmiertelne, także myśli, czynią ludzi synami gniewu (Ef 2, 3) i nieprzyjaciómi Boga”
. Dzięki wierze wiemy, że nawet jeden tylko grzech stanowi większe zło aniżeli największy kataklizm, który mógłby zniszczyć całą ziemię. Dotyczy to przede wszystkim grzechu śmiertelnego, ale również grzechów powszednich. Natomiast „dobro łaski jednostki jest większe niż dobro naturalne całego wszechświata”
.
Grzech nie tylko wyrządza zło temu, kto go popełnia: szkodzi również rodzinie, przyjaciołom, całemu Kościołowi. Dlatego „można mówić o wspólnocie grzechu: dusza, która upada przez grzech, pociąga za sobą Kościół i w pewien sposób cały świat. Innymi słowy, nie ma grzechu, nawet najbardziej wewnętrznego i tajemnego, najściślej indywidualnego, który odnosiłby się wyłącznie do tego, kto go popełnia. Każdy grzech rzutuje z mniejsza lub większą gwałtownością, z mniejszą lub większą szkodą na całą strukturę kościelną i na całą ludzką rodzinę”
.

Prośmy często Pana, byśmy byli zawsze świadomi grzechu i jego ciężaru, abyśmy nigdy nie narażali duszy na niebezpieczeństwo, nie przyzwyczajali się do patrzenia z pobłażliwością na grzech wokół nas i byśmy umieli czynić zadość własnym upadkom i upadkom wszystkich ludzi. Zawsze powinniśmy żałować za nasze grzechy i nigdy nie wpadać w zwątpienie, bo „wielkim złem jest grzech, ale jeszcze większym - rozpacz, bo z grzechu można powstać, grzech można odpokutować, a nieraz nawet grzech stał się podwaliną świętości. Ale rozpacz nigdy dobrych owoców nie wydaje”
. Jeśli zawsze będziemy żałować za nasze grzechy, Pan będzie mógł powiedzieć o nas na koniec naszego życia jak o córce Jaira: Nie umarła, lecz śpi. Wówczas On przebudzi nas do Życia.
2.3 Jezus nie zważał na tych, którzy się z Niego śmiali: odsunął wszystkich, wziął ze sobą tylko ojca i matkę dziecka oraz tych, którzy z Nim byli, i wszedł tam, gdzie dziecko leżało. Ująwszy dziewczynkę za rękę, rzekł do niej: «Talitha kum», to znaczy: „Dziewczynko, mówię ci, wstań!”. Dziewczynka natychmiast wstała i chodziła, miała bowiem dwanaście lat. I osłupieli wprost ze zdumienia (Mk 5, 40-42).
Ewangeliści przekazali nam także taką oto ludzką cechę Jezusa: i polecił, aby jej dano jeść. Jezus – doskonały Bóg i doskonały człowiek – zajmuje się także problemami dotyczącymi życia tu na ziemi, jednak o wiele bardziej tym, co ma związek z naszym przeznaczeniem do wieczności. Komentując słowa Pana: nie umarła, lecz śpi, św. Hieronim zwraca uwagę, że „oba te stwierdzenia są prawdziwe, jakby mówił: umarła dla was, a dla mnie śpi”
. Jeżeli kochamy życie cielesne, o ileż bardziej winniśmy cenić życie duszy!

Chrześcijanin, który chce blisko podążać za Chrystusem, odrzuca grzech śmiertelny i zwykle nie popełnia ciężkich upadków, jakkolwiek nikt nie jest utwierdzony w łasce na zawsze. I to przekonanie o własnej słabości każe unikać nam nawet najbardziej odległej okazji do grzechu śmiertelnego. Życie duszy ma bardzo wielką wartość! Umiłowanie życia łaską powinno skłonić nas do wytrwałego umartwienia zmysłów, byśmy nie byli pewni siebie, ani swego dużego doświadczenia, ani długiego czasu, od kiedy podążamy za Panem. Zawsze będzie nam pomocne umiłowanie częstej spowiedzi i pełna szczerość w kierownictwie duchowym.

Aby zapewnić duszy życie, winniśmy toczyć duchową walkę z dala od sytuacji będących na granicy ciężkich i lekkich upadków, rzeczy dozwolonych i zakazanych. Dobrowolne grzechy wyrządzają straszliwe spustoszenie w duszach, które nie starają się zdecydowanie ich unikać. Chociaż nie udaremniają życia łaską, osłabiają duszę, utrudniają praktykowanie cnót i oddziaływanie delikatnych poruszeń Ducha Świętego. Jeżeli nie reaguje się energicznie, skłaniają do najcięższych grzechów. Prośmy Najświętszą Maryję Pannę, naszą Matkę, aby wyjednała nam dar poczucia wartości życia duszy, który jest ponad wszelkie dobra ludzkie, nawet ponad samo życie cielesne. Prośmy, abyśmy z prawdziwą skruchą umieli reagować na nasze opieszałości i upadki, abyśmy mogli powiedzieć za Psalmistą: Strumienie łez płyną z mych oczu, bo się nie zachowuje Twojego prawa (Ps 119(118), 136). Śmierć ciała nie jest tak ważna jak zachowanie i pomnożenie życia duszy.
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